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część naszej dawnej własności, bo tych części zie
mi polskiej, jak np. na Śląska Dolnego, gdzie Niem
cy wytępili już brutalnie Polaków, dla polskiego 
państwa się nie domagamy.

»Köln. Volksztg.« powiada, że dowóz żywności 
ze wschodnich prowincyi do Niemiec się zmniej
szył. A więc »katolicka« ta gazeta sądzi, że to, co 
polska ziemia rodzi, ma w pierwszym rzędzie ży
wić Niemców, a Polacy mają na »v łasnych śmie
ciach« ginąć z głodu. Już stary rząd niemiecki re- 
kwirował na ziemiach polskich więcej żywności niż 
w niektórych prowincyach czysto niemieckich. 
Wszak w niektórych prowincyach nadmorskich 
pozostawili Niemcy swoim rodaiwm po jednej kro
wie na 5 morgów, na Śląsku zaś, gdzie mieszka lud 
polski, pozostawiał rząd jedną krowę na 10—15 
morgów, a w Księstwie Poznańskiem wyznaczył 
jednę krowę na 15—20 morgów. Pozatem wszy
stko bezlitośnie pozabiera!. Uczyni! to ludowi pol
skiemu, a nie niemieckiemu. Centrowa »Kölnische 
Volksztg.« ma jeszcze tę czelność, aby nam zabrać 
więcej żywności! Wszak nie wystarcza nam na 
Górnym Śląsku naszej żywności, musimy ją jak 
np. mąkę dla powiatu rybnickiego i dla górnośl. 
okręgu przemysłowego sprowadzać z dalszych 
stron — i to nie z Niemiec, gdyż tam nie ma wiele, 
lecz z Księstwa Poznańskiego Gdyby nie urodzaj
ność polskiej ziemi Księstwa Poznańskiego, mieli
byśmy na Górnym Śląsku dawno głód, a gdyby 
nie żywność z Polski dawniej rosyjskiej, nie byłaby 
wojna ani dwóch lat trwała. Potwierdzą to żołnie
rze, którzy w Polsce rekwirowali lub rnusieli re- 
kwirować.

»Köln. Volksztg.« chodzi także o węgiel gór
nośląski. Widać z tego, czem Górny Śląsk był 
dla Niemiec. Był tą dojną krową, którą żywiły 
się N.amcy przez długie lata, a dla ludu polskiego 
miały tylko »pikelhaubę«, prokuratora, więzienia
i kij er szkole, a dla naszego robotnika, który za 
marny grosz pracować musiał, takie tytuty, jak 
»polnisches Schwein«, »polnischer Hund« itp.

Według centpowej »Köln. Volksztg.« my na 
Górnym Śląsku, Księstwie Poznańskiem, mamy 
znosić nietylko chłód ale i głód, byleby tylko na Za
chodzie mogli Niemcy mieć opał i pełne, syte żo
łądki. Według jej rozumowania należy nawet or
ganizować żołnierzy przeciwko nam Polakom. 
Wszak pizysłali nam tu »Grenz, i Heimatschütz«, 
»Osthcep«, który pomaga nam zjadać nasze szczu
płe zapasy Ptzysłano nam tu wojska, aby, jak to 
sami żołnierze opowiadają, przeciwdziałać »wiel
ko polskiej« agtacyi. Według zdania żołnierzy, woj
sko to- przysłano także w tym celu do nas. aby, 
gdy kongres pokojowy przyłączy Śląsk do Polski, 
mogło zabrać stąd żywność do Niemiec. Co do 
tego, to chyba kongres pokojowy poweźmie oso
bną uchwałę, niechaj sobie więc apetytu nie ostrzą. 
Niechaj wpierw zarekwirują w niemieckich okoli
cach zboże i bydło w takiej ilości, jak na Śląsku 
i Księstwie Poznańskiem.

Agitacya centrowej »Köln. Volksztg.« za pogro
mem Polaków nie dowodzi ani uczuć katobckich, 
ani też osławionej szlachetności i wielkoduszności 
Niemiec. Nawet w nieszczęściu nie mogą Niemcy 
otrzeźwieć i chcicliby Gdańsk powtórzyć. Nasz 
lud polski, który przez długie lata znosić musiał 
brutalne jarzmo niewoli prusk.ej, mimo tego szczu- 

I cia, nie pozwoli wyprowadzić Sfę z równowagi 
i nie utraci cierpliwości i swej godności. Że Niem
cy upadli ma ter yalnie i gospodarczo, winni są sa- 

1 Tni, 4’dvż korzyli s!ę przed starym rządem i partyą 
; wt osnową, która, wywołując wojnę, sprowadziła na 

;aly naród niemiecki klęskę, a na świat cały nie
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Wypadek musi być w przeciągu 24 godzin zameldowany — Na przeciąg obecnej wojny ubezpieczenie to się znosi i nie istnieje.

Apihicya za popi» Pn^kś*.
Niemcy mówią o sobie, ze są narodem myśli

cieli, narodem wspaniałomyślnym i szlachetnym. 
Przeszłość nie zawsze świadczyła o ich wielko
duszności i szlachetności. Historya Prus jest peina 
dowodów nieszlachetności a nawet brutalności. 
Gdyby naród niemiecki był wielkoduszny, musnęli
byśmy tę wielkość duszy widzieć obecnie w czasie 
jego klęski. W nieszczęściu okazuje się wartość 
człowieka a niemniej narodu.

W Gdańsku urządzili Niemcy pogrom Polaków, 
napadl’ na polskie składy, na banki polskie i na 
redakcyę polskiej gazety. Co stało się w Gdań
sku .stać się może i gdzieindziej. Wszak katoli
cko - centrowa »Köln. Volksztg.« w nrze 996, pisze 
wyraźnie-

.. Pytamy się, czy naród niemiecki jest rze
czywiście tak bezsilny i bezbronny, że nie znaj
dzie tyle siły, ażeby wystąnić przeciwko polsk’ej 
manii wielkości. A jeśli inaczej nie było by możli
wym. czyż nie powinno by wystarczyć wezwanie 
naszego rządu Rzeszy do stworzenia ocho
tniczej obrony narodowej, ażeby 
odrazu (!) Polakom napędzić stra
chu (!?) przed ich smutną odwagą? Przeko
nani jesteśmy że wśród milionów naszych po- 
wracających żołn erzy znalazłoby się w.ele ty; 
sięcy. którzyby bez wahania usłuchali wezwa
nia do obrony ziemi niemieckiej (?) przeciwko 
bezczelnemu intruzowi. Bo nie tylko nasze sze
rokie obszary graniczne są zagrożone, zagrożo
ne byłoby julmajbardziej nasze cale życie gospo
darcze, gdyby polskie zachcianki co do Śląska 
miały być spełnione. Już teraz zmniejszony ;cst 
dowóz żywności z naszych (?) dzielnic wscho
dnich. a jeśli zastanow’ony zostanie dowóz wę
gla ze śląska, wtedy niewiedzielibyśmy jak 
wogóle moglibyśmy utrzymać naszą gospodarkę. 
Gdyby obecny rząd Rzeszy zdobył się na
reszcie na odwagę do czynu, a sam 
by się może ; dziwił, wiele to jeszcze patryoty- 
zmu i ni ' z łom n ej siły tkwi w naszvm na
rodzie. Wierzymy nawet, że wystarczyłoby za
manifestować zdecydowaną ‘wolę, abv 
Polaków szybko otrzeźwić. Mają oni (Polacy) 
wielką odwagę, bo w obecnem położeniu uwa
żają. że jesteśmy zupełnie osłabionymi i bez 
woli, skoro jednak poczują objaw żywotnej woli 
narodu niemieck ego, może wtedy jeszcze raz 
pomyślą, że jako naród sąsiedni z konieczności 
w przyszłości żyć muszą z nami w dobrych sto
sunkach«.

Tak pisze katolicka (!) i centrowa »Köln. Volks- 
tg.” Głos jej jest wołaniem do pogromu Pola

ków. Przeciwko komu to wztwa do organizowa
nia siły zbrojnej? Przeciwko Polakom z Polski ro
syjskiej Irb austryackiej? Nie! Dotąd nie usiło
wali Kro lewiacy »wedrzeć« się na Śląsk lub do 
Księstwa Poznańskiego«. A więc organizować się 
mają oddziały przeciwko nam Polakom dotychcza
sowego zaboru pruskiego. Dokonali już Niemcy 
pogromu w Gdańsku, obecnie chcą organizować dal
sze ddziały w ..mych okolicach ziemi polskiej.

Czy mają Niemcy powód do zemsty i pogro
mów? Przeć ;ż dotąd Polacy nie żądali ziemi nie
mieckiej. Zjednoczona Polska ma powstać tylko 
z ziem polskich. Przecież nieżądamy dawniej sło
wiańskiej, a dziś już zniemczonej Brandenburgii, 
nieżądamy nawet zniemczonych części >ląska. 
Chccniy tylko mieć Polskę, z ziem zamieszkałych 
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szczęście. Z tego powodu też, ponieważ sami swój 
los zgotowali, nie potrzeba mieć dla nich litości. 
Można jednak litować się nad ich upadkiem moral
nym i upadkiem ducha. Świadczy to bowiem o 
upadku moralności i ducha, gdy katolickie pismo 
pragnęłoby zabrać nam resztę żywności i w do
datku organizować pizeciwko nam siłę zbrojną 

e—z.

Jft? essâ SpMsWp.
Na progu nowej stoimy ery. Oiczyzna — zje

dnoczona, wolna, samodzielna — do nowego budzi 
się życia.

Silne atoli ogniwo dzień dzisiejszy łączy z prze
szłością. Budujemy na fundamencie położonym 
przez tych, co ratowali Polskę ginącą przed pół
tora wiekier1.

Z ich woli byt Ojczyzny oprzeć się miał o cały 
naród. Tak chciała Trzeciego Maja Konstytucya, 
tak chciał Narodu Naczelnik w sukmanie.

Duch nowy powiał przez Polskę. Zbudził on 
bohatery, których imiona promienieją nie blaskiem 
herbów rodowych, lecz wyłącznie najwznioślej
sze™ szlachectwem poświęcenia dla Ojczyzny. 
Chłopska strzecha i warsztat rzemieślniczy wydają 
tych mężów nowej Polski, którą wówczas zgniotła 
brutalna przemoc wrogów.

Duch jej żvł jednak, żywił nas i bronił. Żył 
w głębi narodowej duszy, mimo katorg żył i ustaw, 
wrażych, toraz to nowszych budząc bohaterów, 
flrotuaćych zagonu polskiego, bohaterów wśród, 
dzieci nawet, broniących ojczystego języka.

Za to irrt cześć, tym bohaterom od pługa i war
sztatu, co pierwsi narodowi żywy dali przykład 
publicznej słltzby.

Wśród nich na pierwszy plan wybija się imię 
szewca-pułkownika Jana Kilińskiego.

Gdy się więc zbliża setna, rocznica Jego zgo
nu. niechaj na całą Polskę z wielkopolskiej stolicy, 
gdzie stała Kilińskiego kołyska, płynie wezwanie 
do upamiętnienia tej chwili. W uroczystościach ko
ścielnych. żywem słowem na obchodach narodo
wych uczcijmy pamięć męża, co na czele mieszczan 
wygnał wroga z Warszawy, co z pułkiem swym 
pod wodzą Kościuszki obronił jej przed Prusakiem.

Niechaj obchody te w milionach pracującego 
ludu polskiego obudzą tego ducha obywatelskiego, 
jakim pałał Kiliński — na pożytek Polski, zrzuca
jącej dziś kiry żałobne, pragnącej oprzeć się na lu
dzie. na całym narodzie

Dzień 28 stycznia niechaj się stanie nawiąza
niem tradycyi Polski z przed wieku z Polską no
wą, ludową.

Główny KotnIW obchodowy. '
Ks Pa run Adamsui. Czesław Bugzel. Stefan Cegielski, bei 
nuid Chrzanowski. Ks. dr. Czapiewski z Szynycmi’, Ks. arcy
biskup dr. Dalbor. Jarogniew Drwęski. Teodor lilipowicz. 
Dr. Władysław Jerzykiewic Stanisław Kunca z Bochum. 
Ks. prob. Kupcżyński z Garca. Dr. Bolesław Krysiewicz. 
Ks. prałat Laubitz z Inowrocławia. Jarosław Leitgeticr. Ks.

ntoni Ludwiczak. Ja.i Maliński. K . prob. MaliiLki. Poseł 
dr. Ludwik Mizerski Dr Ludwik Mycielski z Galowa . Poseł 
S’anislaw powieki. Jan Parzybok, Leon Jants Połczyński z 
Wysoki. Adam Poszwiński. Gustaw Raszewski z Jasienia. 
|. Ryuier ?.. Katowic. Seweryn Samulski. Jan Sczaniecki z Na- 
wry. Posel Wladyslaw Seyda. Kazimierz, Sokołowski. Ks. prob, 
Skowroński z Ligoty. Ks. prob. Skrzydlewski z Ponieca. 
Anna Suchocka Pleszewa. Zofia Starkowa. 1'oseł ks. prałat 
Siycliel. Drowa Szczygłowska z Torunia. Dr. Bolesław Siiił- 
drzyński z Bolechowa. Henryk èuiegocki. Prof. dr. Heliodor 
ŠwKcicki. Ludwika 1 urnowa ze Siomowa. Szczepan Wielgosz 
z Oberhausen. Ks. dr. -Wolsziegier z Pieniążkuwa- Tr. sjiła-
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D&isze odezwy* *

F.oużlce! Uczcie dzieci czytać I pisać po polskti!
Elementarz polski kosztrje 75 fen., z przesvUq 

80 fen. Do nabycia w naszej księgarni.

Smutno jej było pomyśleć, że n.ie spocznie obok 
męża, kiedy godzina jej wyluje.

— Pół .świata przedzielać nas musi — wyszeptała 
stojąc u stóp krzyża z twarzą welonem zasłoniętą; — 
lecz udając się tam, sj>ełniam wolę twoją.

* *

Na tydzień pred dniem, oznaczonym na wypty 
nlęcie z portu „Albatrosa”, pan. Pembertonowa przy
jechała do Sydneyu wraz z dziecięciem, któremu dano 
imię Jana, z pasierbicą i dwojgiem sług. Jedną z nich 
bvłi Itossy West, drugim cztowæk przeznaczony wyłą
cznie na usługi Dicka. Stanęli w hotelu, czekając na 
odpłynięcie okrętu; tymczasem zacny pan Meredith był 
nieustannie na usługi wdowy swego niegdyś przyja
ciela i kl enta; a pan Cray wziął sobie za zadanie 
rozweselać swoją niedawną pacyentkę i dopomaga'., 
podróżnym w załatwianiu drobniejozych interesów. 
Ida wielce była ożywioną: tyle było do widzenia, tyto 
niezbędnych r.ctźy do kupienia, tyle ruchu i nowości! 
Doktór Gray rad-ił jej, żeby sol.ie zrobiła zapas za
jęcia i wesołości dla rozrywania nudów długiej mor-, 
skiej przeprawy. Ida nie lękała się tego. Nie mogła 
sobie wyobrazić jcdnostajności w podróży; pewna 
była, że niezmierzony przestwór oceanu gotował jej 
cedzień nowe niespodzianki i że sam bieg statku przy
jemnością będzie.

— Czy pan:e znajdą- kogo znajomego śród przy
szłych towarzyszy podróży ? zapytał pan Gray

— Nto spodzie.wam się tego — odęzekh pani Pem
bertonowa. — Nie widziałam dotąd listy prsażerówj 
mało jest wszakże prawdopodobieństwa, abym na niej 
znajome znalazła nazwisko.

(Cuu talszy nastąpi.) 

Z kolei przychodzi nam dzisiaj przyjrzeć się dru
giej odezwie, także bezimiennej, podpisanej przez rze
komo po polsku mówiącego „Aufsehera” w Sicima- 
uowicech.

Przedewszystkiem wszyscy „po polsku mówiący 
Auiseherzy” w Siemianowicach powinni publicznie 
wyprzeć się tej odezwy, aby czasem na którego z nich 
me padlo podejrzenie, jakoby on był jej autorem. Owa 
odezwa bowiem to stek brudu i błota. Człowiek, któ
ry ją pisał, sam chyba z błota powstał i w błocie jest 
pogrążony, a tego chyba o żadnym „po polsku mó
wiącym” Aufsehcrze przypuścić nie możemy, jeszcze 
jeden jest dowod, że owej odezwy nie n sał ,,po pol
sku mówiący” Aufseher Oto właśnie polska strona 
owej odezwy pisana jest takim jeżykiem, jakim am ża
den Polak, ani „po polsku mówiący” Aufseher nic 
mówi To nawet nie jest język „wassei polski”, ale 
chyba się me pomylimy, gdy powiemy, że jest to ję
zyk żydowsko-polsko-łapserdacki. Zatem bez łgarstw, 
mości panowie ■’ Uwarzyliście tę odezwę w kotle ine- 
mieckcr-żydowskiem i kazaliście ją następnie przetł ima- 
czyć na polskie jakiemuś żydkowi łazserdakowi, który 
tez „potrzebuje mówić po polskiemu”.

Zresztą mniejsza o rodowód odezwy. Powtarza
my, że jest ona stekiem brudu i błota i ten, kto ją 
napisał tylko wstydzić się powinien swego dzieła. Nie. 
które, zawarte w niej zarzuty przeciw Polakom są tak 
głupie i podłe, żc me warto na nie odpowiadać, jak 
n. p. zarzut, że służba w Polsce tylko klęcząc rozma
wia ze swem państwem. Toć tego już chyba ani ża
den głupiec nie uwierzy, ale autor odezwy w swem 

•zacietrzewieniu nienawistnem o to nie pyta. Co do 
całowania rąk, to przyznajmy, że w Polsce nie wszę
dzie jeszcze zarzucony został zwyczaj okazywania sza
cunku osobom na niego zasługującym przez pocałowanie 
ręki. Nie widzimy tylko, żeby to był dowód mekul- 
tury; „co kraj to obyczaj”, mówi przysłowie. 1 tu 
na Śląsku jeszcze w niektórych rodzinach, zwłaszcza 
katolickich zwyczaj ten istnieje i to, akeśmy nieraz 
sami mieli sposobność zauważyć, w rodzinach wy
soce kulturalnych.

Dalej jest zarzut, że w Polsce niema dróg, „po
nieważ polska ntelj'encya tyle posiada kultury, że nie 
da budować dróg bitych, twardych”. Zarzut to zno
wu bardzo głupi. Czy to w Niemczech ludzie pry
watni budują szosy ? bynajmniej; budują je władze 
powiatowe, prowincyotialne i państwowe. Wie o tern 
każde dziecko, tylko autor odez wy tego nie wie, i za
miast zwrócić się z zarzutem niebudowania szos do 
władz w Polsce, które przez sto lat z górą były w 
rękach Rosyan, on obwinia o to inteligencyę polską, 
choć kilka wierszy dalej sam znowu pisze, że za cza
sów cara wcale nte gencyi w Polsce nie było. Jak
żeż więc miała inteligeneya szosy budować, kiedy jej 
nie było?

Podłym nad wyraz okazuje się autor odezwy, gdy 
pisze, że polski lud wraz z inteligencyą podawali 
grzbiety swe carskiemu kozakowi do garbowania, a 
nikt się nie odważył ludu oswobodzić i nikt się nie 
odważył o wolności myśleć. Czyś ty, podły pismaku, 
nie słyszał nic o krwawych powshnirch polskich w 
iatach 1831 1863 i 1905 ? C yj me słyszał nic o ty
siącach Polaków, zmarłych w katorgach, pod knuta
mi, w mroźnych stepach Sybiru za to, że my.Tli o 
wolności, że tę wolność ukochali i z bronią w ręku 
chcieli ją wywalczyć ? A jeżeliś nic o tem me słyszał, 
■miwwh muRfr    'iiiihwiwmanmii   mik 

SOßOWTÖR GRIFFITHA
POWIEŚĆ Z ANGIELSKIEGO.

71) (Ciąg dalszy)
VI.

Podróż I port ocalenia.
Pani Pemberionowa wraz z powrotem do zdro

wia z lepszą otuchą w przyszłość spoglądać zaczęta. 
Uszczęśliwiona swojem dziecięciem, uwierzyła, iż 
nadwerężenie serdecznego jej z Idą stosunku da się 
jeszcze naprawić. W istocie, młoda dziewczyna mniej 
zdawała się umilać towarzystwa macochy, niż to po
przednio czyniła; mniej jawną okazywała obojętność 
ola planów przyszłości i przygotowań do wielkiej po
dróży. Imię öcoffreya Dale nie zostało więcej pomię
dzy niemi wymówieniem; a jeżeli sumienie z pewnym 
wyrzutem przypominało Idzie, że puni Pembertonowa 
liczyła na to, iż się od niej dowie o fakcie, który 
przed nią skrywała, tłumiła jego ostrzeżenie argumen
tem, że należało dać panu Dale’owi sposotnuść zwal
czenia niesłusznych uprzedzeń macochy przeciwko nie
mu, co tylko bez wiedzy pani Pemberlonowj stać się 
mogło.

— Wszystko będzie dobrze — wmawiała w siebie 
Ida z całem zaufaniem swemu wiekowi właścwem — 
Mam nadzieję, że i on ją polubi Nie może przecie 
nią bardzo złego wiedzieć o mej. Nie dziwiłabym 
się, gdyby najlepszymi przyjaciółmi przybyli do Anglii.

Ta podróż do Anglii, dotąd wątpliwa, zaczynała 
się w weselszych barwach wyobraźni Idy przedsta
wiać Trudy przeprawy mniej ją przestraszały, od
kąd „on” podzielać je miał; i przybycie pomiędzy sa- 

tinycb obcych mmej przykrem, odkąd „on” miał być 

to jak śmiesz twierdzić, że historya Polski jest ci zna
joma ? Nie ciągnij nas ty za język, mówiąc o tem, że 
królowie i szlachta polska rozwiozłe prowadzili życie 
„na grzbietach ludu polskiego” abyśmy ci nie przy
pomnieli o rozpuście i rozwiozlości królów i panów 
niemieckich. Słysrałeś ty może o prawie, w Niemczech 
przez długie wieki istniejąceni, które po łacinie zwało 
się: lex prima noctis? Jeżeliś o tem nie słyszał, a po 
łacinie me umiesz, to niech cię inni objaśnią, co to 
za prawo było. My o tom tutaj szerzej pisać nie mo
żemy, nie chcąc mazać pióra swego a gorszyć cżytel- 
ników naszych wspominaniem rozpusty i rozwiozłe ci 
panów niemieckich, uprawianej ,,na grzbietach _ ludu 
niemieckiego”, a wyrażającej się najpaskudniej i naj- 
obrzydliwiej właśnie w powyższem prawie.

Autor odezwy wspomina, że z polskiej s+ro.iy za
lecano kobietom śląskim wyjazd do Warszawy dla za- 
pozrtnia się z nnitejszenu kobietami i. dodaje zaraz: 
„nasze kobiety odrzucają tę uciechę”. Jest tu jakieś 
nieporozumienie. Możemy zapewmć autora odezwy, 
że „po polsku mówiących Niemek” nikt do Warszawy 
nie zapraszał, bo nikł tam znajomości ich nie pragnie 
i nawet nie wiedzianoby, co z takiemi gośćmi począć. 
Zaproszone były naturalnie Polki ze Śląska i te też, 
jężeii nie teraz, to później do Warszawy pojada, ahy 
zapoznać się z tamtejszemi rodaczkami. .Znajomość. 
Niemców i Niemek, czy to p o niemiecku czy po pol
sku mówiących, miano w Warszawie przez 3 ]ata oku- 
pacyi aż nadto, az po,- same uszy; nikt już tam obe
cnie za widokiem Ńtomców czy Niemek nie tęskni 
i nikt ich tamdotąd nie zapraszał zapraszać >’'e będzie.

Autor odezwy twierdzi wreszcie, że 1 tolska ani 
szkól nie będzie zakładać, ani pensyi i rent wypłacać, 
„bo skądby wzięła pieniędzy na to?” zapytuje. Je
steśmy w tem siczęśHwem położenm, że możemy pis
makowi odezwy zdradzić, skąd Polską weźn.ie pienię
dzy na wszystkie swe. potrzeby: oto z bogactwa kraju 
i z pracy narodu. Kraj nasz polski jest bogaty, pa
nie po polsku mówiący dozorco, nawet bardzo bo
gaty. Spichrzem Europy była Polska przez wieki cale, 
spichrzem Niemiec była przez cały czas wojny. Ki aj 
nasz posiądą i glebę rodzajną i lasy wspaniale i wody 
rybne i łąki obfite i skarby niewyczerpane w ziemi. 
Zobaczysz*  panie po polsku mówiący dozojco, co my 
z tego zrobimy, gdy cały naród, po s’il przeszło la
tach wysługiwania się obcym, pracov. ać zacznie raz 
nares"cie dla siebie, dla swego kraju i d a własnych 
współbraci. I choćbyśmy sobie mieli ręce do łokci 
urobić, to jednak podołamy wszystkim zobowiązaniom 
i wszystkim wymogom kultury i cywilizacyi. Tak nam 
dopomóż Bóg !

i -------------

ggmBrjaï l' B. L.
Z wydziału prasowego Nacz. Rady Ludowej.
Komisaryat Nac-elnej Rady Ludowej wyc-bł do 

rządu pruskiego następujący memoryal:
Poznań, dnia 16 grudnia 1918.

Do państwowego rządu pruskiego w Berlinie.
W zwi ku z kontorencyą z dnia 15. 12. 18 z p. 

ministrem Ernst i panem sekretarzem stanu v. Gerlach 
formułujemy następujące żądania:

A. Co do Grenzschutz u
O ile uważa się Grenzschutz za konieczny, ma on 

wyłączni? składać się z ludzi, rekrutowanych w od
nośnych prowincyaeh nadgranicznych.

.ii nniiiiiirni—■»■■nuMTriTiitii wr- i i i 1 ww     ai wiMiMfiwnM

także w Anglii. Chociażby nawet pani Pemberfono- 
wa gniewać się o to miała, Ida, nie rozum.ejąc sama, 
jakiego rodzą u uczucie budził w mej ten człowitk, 
myślała. że wielką pociechą dla niej będzie posiadać 
„pizyjaciela” przy rozpoczęciu nowego życia w e>b- 
cem zupemie miejscu.

Zamęt przygotowań do podróży rozpoczął się w 
Mount-Kiera-l.<tóge, jak tylko pani Pembcrtcnowa do
syć sił odzyskała, żeby się zająć 'ich dop Inowaniem. 
Ida niewielką jej w tym razie była pomocą; my, lała 
tylko o robieniu pożecnalnych wycieczek do, ilubio- 
tiych sobie miejscowości i do znajomych. Nie Dyla 
niepocieszoną, chociiż żal jej trochę było odjeżdżać 
i głośno oświadczała zamiar odwiedzenia prędzej czy 
później mi< sra swego urodzenia. O.ciec jej po dwu
dziestu latach nieobecności mówił zawsze, o Anglii 
jako o swoim kraiu; om tak późn;ej muwić będzie o 
kolonii. Dick mi, ł jej towanyszyć, tak jak to było 
postanowionem, k edy ojciec Idy urządzał wszyst' o - 
o c cm wied i tła i o c.vin n:e wied i ł. — d!a przy
jemności swej roupies'czonej jedynaczki. •

Nakoni.ec oznaczony został dzień, w którym cała 
rodzina opuścić miała Mount-KKra-I.odge, ma/tc. już 
zamówione miejsce na okręcie obranyi.' przez pana 
Meredith’a. Pozostała już tytko pani Pcmhcrtcnowej 
jedna do zrobienia wycieczka, poczem miała pużegr ć 
na zawsze dotychczasowych domowników swoich 
i dom, w którym przeżyła część najszczęśliwszych lat 
swego życia.

Pożegnalną tę wycieczkę odbyła nani Pembertono
wa sama jedna. Celem gej był cmentarz, na którym 
złożone były zwłoki jej męża. Piękny z białego mar
muru ktryż oznaczał ni ejsce wiecznego spoczynku 
Janu Peud-ertona; a tuż obok niego prosty grobowv 
kamień z wyrytem na mem imieniem Edwarda Pan- 
dalia. (Pała historya iej życia pogrzebaną tu była.

ß. Ustanowienie kontrolerów
Przy poszczególnych urzędach administracyjnychj 

W wszystkich feryioryach, zamieszkałych przez ludnośś 
polską, muszą przy poszczególnych urzędach admini- 
stracyi prowincyonalnej, obwodowej, powiatowej i to- 
ka’nej na propozycyę Naczelnej Rady Ludowej lub lo
kalnych polskich Rad ludowych, być ustanowieni pol
scy kontrolerzy, i to bez względu na to, czy miejsco
wa Rada żołnierzy i robotników na to się zgodzi 
lub nie.

Z powodu wielkiego znaczcn:a i nagłości tej spra
wy muszą formalnie sprzeciwiające się temu przeszko
dy prawne być usunięte, co w teraźniejszym czasie 
łatwiej da się uczynić, niż kiedykolwiek.

Ewentualnie zgadzamy ’i: w wypadkach. _ w któ
rych ustanowienie kontrolerów jest niemożliwe do 
przeprowadzenia, na ustanowienie narodowo-polskich 
mężów zaufania i to na propozycyę Naczelnej Rady 
Ludowej lub lokalnych polskich Rad ludowych przy 
wymienionych urzędach, jeżeli przyzna się >wym mę
żom zaufania takie prawo sprzeciwu przeciw Wszyst
kim czynnościom urzędowym odno iiego urzędnika, 
że jego praktyczne zastosowanie stanowić będzie gwa- 
rancyą pewnego powstrzymania zakwestyo-uowanej 
czynności urzędowej.

Sprzeciwiamy się równocześnie ustanowieniu mę
żów zaufania narodowości niemiecku.’ przy poszcze
gólnych urædach.

Urzędnicy składają się — przynajmniej wyżsi i Śre
dni — wyłącznie z Niemców, którzv stale, broniąc in
teresów niemieckich, w nieuwzg'çdnianiu wszelakich 
żądań polskiej ludności przekraczają wszystkie do
zwolone granice. Dalsze zasilenie obrony interesów 
niemieckiej ludności przez dołączenie osobnych mężów 
zaufania narodowości niemieckiej, oznaczałoby tylko 
líbezveladnicnie mężów zaufania polskiej narodowości.

C. W s p r a w i e a p r o w i z a c y i.
1. Żądamy kontroli nad wywozem śrndkow 

żywnościowych a głównie dokładnego wglądu w obli
czaniu wywożonej żywności.

2. Podporządkowania Prowincyomlnemu Urzędo
wi Aprowizacyjnemu wszystkich organizacyi wywożą
cych z prowmcyi poznańskiej środki żywnościowe 
( szczególnie centrali wojskowej, ITeerescentrale i inten 
dantury) i ustanowienia analogicznych urzędów ży
wnościowych z równemi kompcteiicyami j tym samem 
prawem kontrolowania i współdziałania z naszej stro
ny, w innych przez Polaków zamieszkałych prowin-' 
cyach

3. Poddania kontroli komisyi mieszanej, z Pola
ków i Niemców złożonej, wszystkich zapasów nten 
dantury i towarzystw woiennych wyłącznie zapasów 
drzewa, oraz zakazu wywozu zapasów tych z każdej 
z prowincyi wchodzących w rachubę.

4. Wymiany ze Řlaska środków żywnościowych 
na węgiel.

5 ' Nieprzeszkadzania w zakupie i wy’vozie nafty 
z Cnl'ïyi.

D. W s p r a w i e szkolnictwa.
W sprawie przywrócenia nauk» polskiej w szko

łach hidowvch i wyższych prześle pan poseł Trąmp- 
czyński osobny meworyał w raszem irien/u.



Jtaíectó gospodarka okupacy na.
Na jedncm z 10 zebrań, agitacyjnych, urządzonych 

przez sucyalistów berlińskich w ubiegły pon eddahk, 
przemawiał miedzy innymi takie c? ranek Rady żoł
nierskiej z Mitawy, Albert. Mowa jego, streszczona 
i numerze 346 ,Vorwärlsa”, rzuca jaskrawe światło 
na gospodarkę władz wojskowych iremicckich w kra
jach" nadbałtyckich a takie w innych krajach okupo
wanych ua wschodzie, gdzie działy sie podobne nad
użycia, n. p. w Polsce i na Litwie. Przytaczamy hi 
chá-akterystycznicjs-e wvjntki z tej mowy:

Skutki błędów dawnego rządu i nrilitaryzmu od
czuli żołnierze niemieccy w krajach bałtyckich na w'a- 
snem ciele. Siedzieliśmy tam, jak na wulkanie, bo 
opade na gwałcie rządy militaryzmu podjudziły całą 
ludność przeciwko żołn .rzom niemieckim. Rządy woj
skowe w Estonii, w Inflantach i w Kurlandyi trakto
wały ludność jak zbrodniarzy z domu karnego 
tZuchtn.ausłer). Oficerzy uciskali strasznie lud i wy
łuskiwali go. Gdy pew.cn oficer w przemowie zazna
czył, że oficerzy oswobodzili kraje nadbałtycki, od
powiedzieliśmy: hak, oswobodził; ;cie je od masła,_ jaj 
i słoniny. Faktem jest, że oficerzy niemieccy Wywieźli 
z prowmcyi bałtyckich za setki milionów towarów. 
'Dręczyli oni i deptali lud. Gospodarze musicli odŁ.a- 
wać swe produkty z wyjątkiem minimalnych ilości, a 
wszystko to zabierali dla siebie oficerowie, którzy za
opatrywali z tego rodziny swe w kraju w żywność. 
Taką to metodę całą ludność nadbałtycka zamieniono 
we wrogów żołnierzy niemieckich.1

miejsca (sprzedaży: Gliwice, ubca Wuiielmowih;. nr. 2Î; Zabrze, ulica Następcy tronu 137, Świętochłowice, 
ulica Dworcowa ar. Katowice, ulica druhJmanna 13* Mysłowice, Rynek ió; lara. uóry, uh Krajewska

Dalej wspomina mówca o setkach osób, z ludno
ści miejscowej, które władze niemieckie uwięziły za 
ich przekonania polityczne, na żądanie i w interesie 
baronów ba’fyckich (Niemców), a które uwolniono 
dopiero po wybuchu rewolucyi niemieckie .

Takiemiż metodami pozyskali sobie Niemcy i w 
Polsce życzliwość ludności „oswobodzonej’’, a dziś 
mają jeszcze czelność dziwić cię naturalnej reakcyj, 
’aką postępowanie to musiało w całym kraju wywołać.

"SiaiiiRcli na rząd w iSeriinie.
Zdaje się, że powoli stosunki w Niemczech roz

winą się w ten sam sposób, jak w Rosyi. Oddział ma
rynarki otoczył gmach kanclerski, siedzibę rządu w 
ÍJerlime, a jednocześnie zajął urząd telefonów. Spro
wadzono wojska dla ochrony rządu i po dłuższych 
ro2p;awaclr wycofali się marynarze. Do rozlewu krwi 
nie doszło. Przyczyną tego niewykończonego zamachu 
było wstrzymanie • przez rząd wypłaty żołdu maryna
rzom. Rząd od kilku tygodni domagał się, aby mary
narce opuścili swe miejsce zanreszkania w zamku by
łego cesarza- Z zamku tego złocrńeje wynosili dró- 
gocenności, i aby przeszkodzić dalszym kradzieżom, 
rząd żądał,, aby marynarze opuścili zamek, w przcci- 
wn’.'ni rasie groził wstrzymaniem żołdu. Marynarze 
nietylko nie wyprowadzili się z zamku cesarskiego, 
lecz usiłowali wymusić wypłatę żołdu przez zamach 
powyżej opisany.

it>‘

SkssôewæMÎe orderów w Pirnas*  eh,
Rząd pruski ogłasza: Odtąd nie będą więcej 

udzielane żadne ordery. Wolno jednak nadal no- 
slć ordery tym, którzy je od dawna posiadają. 
Tytułów nie udziela się także, lecz wolno używać 
tytułów, przedtem udzielonych. . Później nastąpi 
howe urcgulowaric oznaczenia stopni urzędniczych; 
tymczasem zaś pozostałą te same oznaczenia, co da
wniej.

Si reffe w Wc&íf»Jií.
Z Dortmundu donoszą, że na dwóch kopalniach 

pod Dortmundem górnicy Zjechali do pracy. Liczba 
Strajkujących obniżyła się przez to. jak pisze »Vor
wärts« na 17 000.

żydów w Oíuhliwíí»
Do pism berlińskich donoszą, że w Rumunii, Bes- 

ł sarató 1 na Bukowinie ludność rumuńska urządza 
pogromy żydów i Niemców. W pogromach tych ucze
stniczą także żołnierze rumuńscy.

Ga'ety te nie donoszą jednak o prześladowaniach 
żydów w Berlinie, gdzie ciągle pojawiają się odezwy 
podburzające przeciwko wyznawcom mojżeszowym. 
Agitacya antyżydowski. w całym świecie jest zrozu
miałą z powodu tego, iż żydzi w czasie wojny euro
pejskiej niezbyt przyjemne zajęli stanowi,-ko a R .dck- 
Sobelsohn i Trocki wywołali ogólną niechęć do żydów.

LsikBenrbnrgáíi, odwraca bîcj ot« 
MieEaïec.

»Frankfurter Ztg.« pisze: Pewnem jest już ooe- 
cnie, że rząd luksemburgski wypowiedział Niem
com traktaty clowe. Dla przyszłości gospodarczej 
Luksemburgu wchodzą w rachubę tylko państwa 
nacliodnie: Francya i Belgia.

Prasa frasiewæka o warwatRiaeh 
pokojowych.

Prawicowa prasa francuska żąda, aby Niem
com podyktowane zostały warunki pokojowe. Dla 

bezpieczeństwa przed Niemcami oraz przed bolsze
wikami żąda taż prasa, aby zawarto przymierze 
francusko-bclgo-angielskie. »Journal des Débats« 
stawia się energicznie przeciw udziałów’ neutral
nych we właściwej konferoncyi pokojowej. »Matin« 
z 20 grudnia żąda dla Belgii i holenderskich tere
nów prawego brzegu Skaldy, dalej Mastricht z przy- 
ległościami aż pod Akwizgran, a dalej pasa ziemi 
niemieckiej od Motitois aż do Luksemburgu. »Ma
tin« z 19. grudnia proponuje nałożenie 10 procent 
podatku na wszelki wywóz niemiecki i to na ko
rzyść koaliantów w celu spłacenia długów wojen
nych. »Radical« z 19 grudnia żąda w tym samym 
celu zaprowadzenia kontroli koaliantów nad nie- 
mieckiemi kopalniami węgla, oraz częściowej re
kwizycji ich dochodów.

o k radWežhcfe nSe- 
naieeksrN w PoSsce.

Po konferencyi w Londynie, o które] pisalowy, 
stanowisko prasy koalicyjnej zmieniło się na lepsze w 
sprawie Polski. Znów 'jest żywe zajęcie i tym razem 
tern cenniejsze, że rzeczowe. .,MaL.i” n. p. ogłasza 
notatkę o kradzieżach niemieckich w Polsce, zwracając 
uwagę, że były one przedewc ystk.em w dziedzinie 
leśnictwa i górnictwa, a celem ich było zniszczenie 
Polski, by z niej uczynić Hinterland dla przemysłu 
niemieckiego. Wskazuje „Matin” na zabijanie systema
tyczne przemysłu drzewnego przez Niemców w Pol
sce, przez nisze; enie tartaków i wycinanie bezwzglę
dne drzew i powiada, że w jednym roku wycięli Niem
cy w okolicy Warszawy 4 lub 5 razy więcej drzewa, 
niż wycięto go poprzednio poprzez cały okres. „Wy
słali oni do Niemiec najoka alsze drzewa z Polski, 
z których wiele nosiło na swych barkach 20Q, 309 lub 
nawet 400 lat.” Rednern słowem nie szczędzili Niem
cy niczego i ogołocili nie tylko lasy, ale nawet cmen
tarze. („Afaiin” 10 grudnia 1918.)

ťraíiosM1 ma Bałtyku.
Z Paryża donoszą: Francuski oddział marynar

ki udał sie na morze Bałtyckie, aby dopilnować 
tam wypełnienia przez Niemców warunków rozej- 
mowych, oraz transportu jeńców.

Wiadomości z bliższych i dalszych stron,
— Głośny ks. Feja, znana szlachetna dusza, 

odezwał się w tych przełomowych czasach dzisiej
szych znowu. Na łamach polakożerczego berliń
skiego »Tagu« (296 z 20. b, m.) zamieścił artykuł 
p. n. »Der Poser-er. Nationallandtag«. — Po kilku 
uwagach wstępnych, w których zapalczywie do
wodzi," że był dobrym prorokiem co do rozwoju 
sprawy polskiej, pisze ks. Feja w doslowncm tłu
maczeniu co następuje: »Cała ta inscenizacya tea
tralna dokonała się w trzech etapach: uroczystość 
kościelna, zebranie powitalne w stylu karnawało
wym i posiedzenia komisyi, na których obradowano 
nad sposobami najlepszego i najskuteczniejszego 
oderwania niemieckiej marchii wschodniej od Rze
szy niemieckiej. Ośrodkiem uroczystości kościel
nej była msza pontyfikalna arcybiskupa Dalbora 
i owiane duchem narodowo-cgoistycznym i wrogim 
dla Niemców kazanie ks. prałata Stychla, którego 
sztuka budzenia bolesnych uczuć w sercach dobrze 
znana jest parlamentarzystom«. — W tym samym 
stylu nienawiści toczy zacny ks. proboszcz Feja 
dalej swe wywody, czepiając się na łamach pisma 
hakatystycznego, głównie osoby ks. Prymasa. 
Próbka, podana wyżej, wystaiczy dla przekonania 
się, że ks. Feja robi postępy w swej zapalczywi ,- 
ści przcciwpolskiej, znanej dobrze z czasów przed
wojennych. Słowem wszyscy i wszystko wraca 
do dawnych metod bismarkowskich. — Ks. Feja 

• jest żywym i chodzącym dowodem, że w Prusach 
może wszystko upaść: król, rząd, sejm, i cały sta
ry porządek, ale hakatyzm nie upadnie. Jaka stąd 
dla ludu polskiego nauka, niech wszyscy sarni 
osądzą.

— Politechnika na Górnym Śląsku. Wielki 
przemysł górniczo-hutniczy największe w Polsce 
środowisko będzie miał na Górnym Śląsku. Stąd 
też starej dzielnicy polskiej należałaby się wyzsza 
szkoła górniczo-hutnicza, tern wi< cej, ia Śląsk, w 
porównaniu z innemi ziemiami polsk.emi byłby upo
śledzony pod względem szkolnictwa wyższego. *

— Wszystkich Pclaków-fachowydw w mierni
ctwie 1 melbracyi, a mianowicie mierników,'inży
nierów ku1ury, asystentów krtasłralnydi i mierniczych, 
budowniczycli łąk, rysowników, pomocników katastral
nych.. techników mierniczych i mcii rac; łych i t p., 
prosimy, o ile się jeszcze do nas nie zgłosili, o po
danie swych adrcsd'W do Sekret:iryatu dla miernictwa 
i melioraćyi pod adresem: Fr- Baranowski, inżynier 
i m:ernik zaprzysiężony, Poznań (Posen O. 5, Talstr. I) 
Tckf. 3406.

1 — Konie wojskowe sprzedawano w estatwim
cz-aeie w różnych miejscowościach, i to wcale tanio, 

ale zdaje się, że sprzedawać chćłano tylko 'Memcor*  
bo sprzedaże koni ogłaszano tylke w gazetach nie
mieckich, i to zawsze tak późno, że polskie gazety 
mimo najlepszej chęci nie zdąży powiadomić ludno
ści pjskiej o tych sprzedażach. Władze wojskowe pła
ciły gazetom niemieckim za ogłoszenia, my tymczasem 
bylibyśmy te ogłoszenia w interesie naszego ludu bar
dzo chętnie zadarmo powtórzyli w naszę, gażetie, 
gdyby te ogłoszenia były nas doszły tv jakicjkolw ^k 
ramie zawczasu. — Piszemy to dla tych wszystkich 
naszych czytelników, którzy maja żal do nas, żeśmy 
tych sprzedaży nie ogłaszali; niech żalu do. nas me 
maja, ho po naszej stronie żadnej niema winy Te 
i tvm podobne niewłaściwości, krzywdząc dotkliv ie 
ludno« ■ pôisfrç, ustaną, gdy będziemy mieli rządy 
i władze olskie, to jest gdy Śląsk Górny będzie ar 
Polski należał, a na to już chyba zbyt długo czekać 
nie l ędziemy.

Gliwice. (D z i k i e p 1 o t k i). Krążyty tu dz.- 
kie plotki, że -Polacy w niedzielę urządzą tu wiel
kie i gwałtowne demonstracye. Dlatego się tu oby- 
watele niemieccy zaniepokoili tak, ze nawet wła
dze się w to wdahn Nadburmistrz wezwał dyre
ktora banku p. Oriickicgo na omówienie tej spra
wy, przyczem i jeden członek rady robotniczej byi 
obecny. Pan Orlicki naturalnie zap&wnił p. nnd- 
burmistrza, że pogłoski o gwałtownych demonstra- 
cyach są plotkami 1 nie mają żadnej podstawy; Po
lacy będą dochodzić swych praw li tylko na dro
dze prawnej, to jest na kongresie pokojowym, a nis 
myślą o żadnych gwałtach i dem on st racy ach. — 
Pisaliśmy już także nieraz w naszej gazecie, że z 
polskiej strony obywatelom niemieckim żadne gwał
ty me zagrażają i że mogą, być co do tego całkiem 
srokojni. Dlaczegóż wierzą więcej byle plotkom, 
niż gazetom polskim?

— Pożyczek wojennych podpisam 
miasto ogółem 5 milionów marek, a zapłaciło di - 
tąd 1Ÿ2 miliona marek. Miejska »szparkasa« pod
pisała 6 385 300 mk., a zapłaciła dotąd około dwa 
miliony marek.

Gierałtowice w Gliwickiem. (Protest). Tu
tejsza rada robotnicza i gospodarcza zaniósła pro
test do kanclerza i do generalnej komendy prze
ciwko rewizyom domowym, urządzanym tutaj 
przez »grenzschutz«. Przed kilku tygodniami zja
wiło się bowiem wojsko, prosto z Flandryi przy- 
słane, w tutejszej okolicy. Bardzo się zadziwiło, 
gdjr się przekonało, że panuje tutaj spokój zupełny, 
bo im powiedziano, że rewolucya wybuchła w oko
licy gliwickiej. Z 300 wysłanych wojaków 200 
zwiało czyli ulotniło się podczas jazdy koleją że
lazną, a z ostatnich 100 z czasem tylko 20 pozo
stało, tak, że wojsko to musiało być rozpuszczone 
Urządzało ono tu sobie prawie codziennie muzyki 
i tańce, porzucało strzelby, amunicyę i sprzedawa 
ło co się dało. Teraz szuka nowe wojsko, które tu 
przysłano, a które się składa z młodych żo.merzj 
owych strzelb i rzeczy po domach we wsi całej*  
Oburzenie wielkie panuje z powodu tego zaniepo
kojenia ludu przez wojsko. . GierałL

Przyszowice w Gliwickiem. Odby t się ^tutaj 
w niedzielę wiec polski. Podczas przemów s- 
nia ks. prob. Roboty zajechał automobil z prz< 
stawicielaml rady robotniczej i żołnierskiej z Gli
wic przed lokal. Przedstawiciele owi bec cere
monii wkroczyli na scenę 1 bez pozwolenia przer
wali mówcy. Członek rady żołnierskiej z Oliwie^ 
zaczął przemawiać po niemiecku do publiczności.. 
Ogłosił on w imieniu rady gFwickiej, że rząd nie 
życzy sobie wielkopolskiej agitacyi, ale burza nie
zadowolenia słuchaczy głos jego zagłuszyła. Stra
szne albowiem oburzenie opanowało publiczność. 
»Tak to wygląda wasza tvolność socyalistyczna«,, 
takie podniosły się okrzyki. Ponieważ postawa pi 
bliczności stała się wprost groźna dla nieszczęsnych 
gości, przeto ci zawezwali na pomoc straż »grenz- 
schutzu«, załogującego' we wsi naszej. Naczelni^., 
tej straży przyznał się, że zostali odkomenderowani 
do opieki tych panów z Gliwic. Ks. prob Robola 
zdołał po dłuższym czasie uspokoić publiczność 
i dokończyć mowy swej o położeniu politycznem 
— Potem wygłosił ks. Kudera przemówienie, w 
którem udowodnił, że G. Śląsk był i jest niewątpli
wie polską krainą. I jego przemówienb’ chciało 
wojsko »grenzschutzu« śpiewami niemieckiemi. w, » 
pobocznym pokoju przeszkodzić.. O jodz. chcieli 
przedstawiciele rady robotniczej i żołnierskiej z Gli
wic urządzić swoje zgromadzenie, ale lud nie chciat 
ani widzieć, ani słyszeć tych niemieckich socyałL 
stów i gwałcicieli wolności obywatelskiej. Napró- 
żno uniewinniali się i oświadczali, z© zaszło niepo
rozumienie. P. P.

Zabrze. - Nazebraniuniemieckiem je
den z mówców poruszył także sprawę Górnegr 
Śląska i Polski. »Udowodniał« on, że polskie żą
danie Górnego Śląska jest nieusprawiedliwione. Ta
kie »udowodnienie« nic nie znaczy i nie jest waż
ne, gdyż nie da się udowodnić, że Śląsk jest zie
mią niemiecką i prawowicie do Niemiec należy. 
Niema na to żadnego ważnego dowodu; natomiast, 
są jasne historyczne dowody, że Śląsk od początku 
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nistoryf swej przez okolo łOO lat do Poíski nale 
tal, dalej že od początku przez wiele wieków był 
zamieszkany, przez samych Polaków, którzy i dziś 
jeszcze na Górnym Śląsku mieszkają w ogromnej 
większości, mimo że ich gnębiono i wynarodowia- 
no pod rządami pruskimi z całej siły. — W żadne 
obiecki na przyszłość nie wierzymv, bo to prze
cie i dzisiaj jeszcze hakatyścl butnie podnoszą pło
we chociaż rząd ich w gruzy się rozwali*.  — Je
dyna nadzieja prawdziwej swobody i dobrobytu, 
to Polska, więc też do Polski należeć chceinj

— Tańce publiczne są tu nadal zaka
zane. Tańce prywatne (w zamkniętem kółku, np. 
na zabawach Towarzystw, podczas uroczystości 
weselnych itp.) są dozwolone, ale potrzeba mieć na 
nie pozwolenie.

Katowice. (P rzcdsla w i e n i a w nR e i c n s- 
li a i I i< ). W piątek, 27. grudnia urządza trupa ar
tystów polskich przedstawienie w Reichshalli. Ode
grany będzie dramat »Kasper Karliński czyli obro
na Olsztyna«. Następnego dnia w sobotę wieczo
rem o godz. 7 odegrają artyści »Dla świętej ziemi«, 
tznika ludowa ze śpiewami i tańcami, a w niedzielę 
lakże w Peichshalli, o godz. 3 po południu. Ro
dacy. pospieszcie licznie i gromadnie na polsk:e 
przedstawienia, niechaj artyści polscy widzą, że 
polski Ind górnośląski ma dla teatru zrozumienie. 
Do Krakowa nie możemy jechać w obecnej porze, 
pokrzepmy więc ducha na miejscu, skoro polscy 
artyści do nas przyjechali.

Katowice, Przemytnictwo jest bardzo 
ostro zwalczane przez władze polskie. Pew.cn 
przemytnik w Sosnowcu został skazany na 100 MO 
marek kary. Chcktł on R0Oóó marek dać dobro
wolnie i wstąpić potem do wojska polskiego, ale 
żj czcnia tego nie uwzględniono. Chodzi tu o prze
mytnika, który podczas wojny wielkie sumy »za
robił«. '

Król. Huta Długi miasta wynosiły nrzed 
W( ną 5 700 000 murek: wskutek wojny wzrosły one 
na 11500 ono marek. Zęby to oprocentować, po
trzeba rocznie około 700 000 marek. JesOo bardzo 
wielki ciężar; to też i podatki miejskie wzrosną na 
co najmniej 300 procent Tymczasem wydatki mia
sta cmglc leszcze rosną a dochody maleją.

Bytom, (O pomoc). Było w'elu takich, co 
zaciągnięci do wojska, w ostatmej Chwili się oże- 
r.'ll. Teraz powracaią oni z wojska a nie mają 
urządzonego gniazda rodzinnego. Potrzeba im me
bla sprzętów kuchennych itp co wszystko obecnie 
jest bardzo drogie, a kup ć tego niema za co, ho 
trochę oszczędności, jeśli kto imał. rozeszło się pod
czas długiej tej woln«. Jeżeli tedy kto tna jakie 
meble zbvtrm albo iakie sorzęty kuchenne, choć
by nawet uszkodzone, ten niech je zechce oddać dla 
Takich wojaków Zgłoszenia w tej spraw e przyj
muje: Komisva do dostarczania sprzętów domo
wych, w Bytomiu w hotelu Skrocha.

Golasowic^ w Pszczyńskiemu Kradzież 
wykonano tu. dnia Q. października u kupca Gold- 
schm da Obecnie sąd w Raciborzu skazał trzech 
sprawców tej krndz.ieźy dwu na więzienie, jedne
go roku, a trzeciego na półtora roku domu karnego.

Żory. T uteisza rada żołnierska, peł
niąca ii służbę bezpieczeństwa, została rozwiąza
na. Odtąd znowu pollcya służbę tę wykonuje.

Rybnik. Podobno tutaj pewna grupa Pola
ków rozbiła zebranie niemieckie, przyczepi potur
bowano, tych, co te zebranie urządzali. Donoszą 
n tern gazety niemieckie, lecz nie wiadomo, czy to 
prawda, bo gazety niemieckie nieraz wiele zmyśla
ją i przesadzają. W każdym razie, jeżeli to praw
da. źe Niemców czynnie poturbowano, to tego po
chwalić nie można. Zasada może być tylko jedna 
Co tobie nie miło, tego me czyń drugiemu. Była
by inna rzecz, gdyby tu Niemcy poprzednio podo
bnie byli sobie wobec Polaków postąpili.

Racibórz. Złodzieje uwzięli sie na skład 
Sfieblera W domu narożnym przy ul. Odrzańskiej 
i Rynku. Przed tygodniem wyb'li szybę w oknie 
wvstawnem od Rynku i skradii wyłożony tam to
war. W tych dniacn znowu wybili szybę w dru- 
g,cm oknie wystawnem od ul. Odrzańskiej i rów
nież nakradli dużo towaru, przedewszystkiem win. 
Szkndy wynoszą przeszło 1200 marek

Lubliniec. W D z i e 1 n c j we dworze Skra
dziono ińedawno w nocy 6 koni. — Stosunki bez
pieczeństwa nie są w powiecie tutejszym najlepsze.

Opole. (Bez broni). Rada żołnierska za
kazała tu noszenia wszelkiej brom tak oficerom Jak 
i szeregowcom poza służbą.

We Wielkim Dobrzyniu odbył się wiec polski, 
na który przybyło około 800 osób. Przewodniczył 
gospodarz B enusa. który też na wstępie wygło
sił piękną przemowę. W dalszym ciągu przema
wiał' pp. Jan Mehl, fr. Mehl, A. J. Gawrych, ks. 
Symala, ks, Czapiewski, Br. Koraszewski i inni. 
Z wrocła /sa.ej komendy generalnej przybył mąż 
zaufania Heik, który próbował zbijać wywody 
mówców, lecz mu się to nie udało. Przebieg wie- 
ca był podniosły. Na cele narodowe złożono 150 
marek, ks. prob. Knosalla złożył nadto 50 marek.

Dębienice w Opolskicm. (Omylił si ę). Do 
pewnej gospodyni przybył tu jakiś pan z Opola, 1 

i wypytawszy się, co na wiecu w ßudkowfcach by
ło mówione, zaczął wyzywać na mówców owego 
wieca, że to wichłacze, że o. Koraszcwskiego trze
ba zastrzelić !td. — Doorą odprawę dostał od wy
mienionej gospodyni, która wziąwszy miotłę, poka
zała mu drogę do Opola.

Twaidawa w Prudnickiem. (Z w i e c a nie
mieckiego). W tych dniach odbyło się u nas 
zgromadzenie o przyłączenie Śląska do Niemiec. 
Był jeden mówca polski i jeacn niemieck . Wy
kazywał wszystke błędy, jakie się dawniej w Pol
sce działy i jakie jeszcze dzisiaj istnieją. Dalej ja
kie dobrodziejstwa będziemy teraz u Nieme i\v 
mieli: wolność języka i wolność wiary, w szkołach 
nauka polska, w kościołach śpiew polski, tak zwane 
szkolne msze z niemieckim śpiewem też już ska
sowane. Ale pytam, gdzie to? bo u nas, w na
szym kościele myśmy cały rok przez tydzień pol
skiego śpiewu nie słyszeli, i teraz jeszcze nie ina
czej, choć ksiądz i organista na tern zgromadzeniu 
byli. Mówił dalej, żc rząd pruski obalony i już 
więcej nic powstanie. Po tern wszystkiem jednak 
się zdaje, że pień obalony, ale kolce są i one swo
ją drogą klują i pchają dalej, nic zważając nic na 
nikogo. I tacy ludzie mają czelność namawiać ten 
polski naród do przynależenia nadal do tych obłu
dników ! Ale pożal się Boże, kiedy po skończo
nym przemówieniu zapytał, gdzie chcą należeć', czy 
do Polsk1’, czy do Niemiec, to wszyscy przystali 
do Niemiec. Taki u nas jest lud zacofany przez 
niewolę! Ale skąd ma być oświecony? żadnego 
zw.ązku tu niema, żadnej organizacyil Gdyby też 
to do nas z polskich ludzi jaki mówca przyszedł 
i lud lepiej w tej tak ważnej sprawie objaśnił!

j Twardy.

ť A gdy się człowiek w mowie pomylił, to Już szy» 
derstwom nie było końca, z dodatkiem: »bist du 
sich ein Polake«.

To samo było i w wojsku pruskiem, gdzie wo
jacy niemieckich państw związkowych wciąż nas 
wyśmiewali a słowa »polnisches Schwein« byly 
zwykłym pacierzem u tych panów. A jeżeli czło
wiek odrazu czego nie rozumiał, to usłyszał zaraz 
całą kupę wyzwisk, a przytem gnano nas nieraz 
tak, że człowiek pocił się, jak palacz pod piecem.

Nie lepiej szło i Alzatczykom, choć ani oni ani 
my nie byliśmy wrogo przeciwko Niemcom uspo
sobień'. Ale takicni postępowaniem, to nam nie
miecki patryoty.zm docna obrzydzano. Ileż to razy 
żałowałem tych biednych Alzatczyków, a nieraz 
i łzy mi w oczach stanęły, gdy się uskarżali. Nie
jeden z nich bardzo źle mówił po nicm ccku, a pisać 
to wcale po niemiecku nie umiał. Ale kiedy w swo
im języku ojczystym (po francusku — Red.) pisali 
listy do swych rodzin a przytem ich złapano, to na 
drugi dzień przy parolu można było usłyszeć te 
ciężkie kary, iakie na nich nałożono. Wszystl ic 
listy podlegały ostrej cenzurze. Wielu Alzatczyków 
nic widziało przez cały przeciąg wojny swych ro
dzin, a jeżeli chcicli je widzieć, to musieli Je spro
wadzić w głąb Niemiec, Alzatczyków przedstawia
no zawsze jako zbrodniarzy. Gdziekolwiek sie' «o 
stało, zawsze się nazywało: »to Alzatczycy«. Kró
tko przed rozpuszczeniem wojsk rozmawiałem z 
pewnym Alzatczykiem, którv wyniszczał mi wszy
stkie »dobrodziejstw a«, jakich doznał od N'emćów. 
I jemu i mnie Izy stanęły w oczach, tak, żeśmy mu- 
sicli urwać rozmowę, »Bogu dzięki. że wojna.taki 
wzięła koniec« — zakończył rozmowę ów Alzat
czyk. E. L-
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W I E O.
W niedzielę, dnia 29-go grudnia odbędą się 

następujące
W'ece ludu polskiego:

W Suchejgórze o godz. 3 po południu na sali pana 
C y m p u Í i k a ;

W Chorzowie o godz. 4-cj po południu na sali p. 
Benka (ul. Wilhelma);

W Katowickiej Hałdzie o godzinie 2 po południu 
u p. Rzychonia, ul. Katowicka nr. 8;

W Rudzie o godz. 5 po południu na sali gimna
stycznej (Turnhalle). j

Na Paruszowcu o god.z. 'Ä4 u p M a r z o I a przy 
ulicy Ligockiej.
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Ostatnie wiadomości.
obi czają, że z powodu poprawy zarobków i płac 
oraz z powodu zmniejszenia -się wydajności pracy ! 
po kopalniach, kopalnie te mają zwiększone wy
datki w' sumie ogólnej od 35 do 40 milionów marek 
m.esięczme. Węgle będą musiały znacznie po
drożeć.

r£ % 
donoszą, jakoby sekretarz stanu Erzberger tam był 
nadesłał wiadomość, że wojska polskie w Gdań
sku nie wylądują, tylko wojska koalicyi, które się 
stamtąd udadzą do Polski.

Krwawe siarcia w wlerlinie.
Marynarzom od niejakiegoś czasu nie wypła

cano żołdu, gdyż żądano od nich wydania wpierw 
kluczy od zamku królewskiego i opuszczenia tej bu
dowli. Z tego powodu nastały stosunki naprężone. 1 
W poniedziałek ku wieczoru marynarze udali się 
gromadnie do konmeudantury ; tam ich przyjęto 
ogniem z karabinów maszynowych Dwu mary
narzy zostało zabitych a 16 rannych. — Dnia na
stępnego przed południem (we wigilię) wojska 
gwardyi otoczyły zamek królewski z marynarza
mi, żądając opuszczenia zamku i poddania się. Ma
rynarze odmówili Wtedy gwardya zaczęła z ar
mat i karabinów maszynowych zamek 1 przyległe 
budowle ostrzeliwać. Około południa marynarze 
się poddali 1 zamek opuścili. 68 marynarzy jest 
bądź zabitych bądź rannych.

Dota Górnoślązaków jjiłzałaylcó.w 
wkàü Jfismców.

Od jednego z naszych Czytelników odbieramy, 
co następuje

Dawniej a także i podczas wojny, gdy jakiego 
Górnoślązaka los zawiódł w głąb Niemiec, to . po
czynił on tam smutne doświadczenia. Znalazł tam 
nienawiść, która i do dziś jeszcze istnieje. Pozna-' 
wano nas zaraz pu mowie, to też pierwsze wy
zwiska, które się tam niby chrzest otrzymało, były: 
»polniscne Lohndrücker« I »bist du sich ein pierup«. 
Sądziłem, że to może tylko tak na powitan’e nas 
traktują, alem się grubo omylił. Dzień po dniu m i- 
siałem słuchać takich wyzwisk i lo coraz lepszych. ‘

Sprawy towarzystw, zebrania,
Bytom. W niedzielę, 29 b ni. urządza Tow. spieivu 

„JednoSC” wieczór gwiazdkowy, połączony z przed
stawieniem amatorskiem. Program bardzo urozmaicony. Ixi 
ogólne życzenie powtórzona zostanie sztuka ,,Wóz Ûr-j ma’.y', 
a druga sztuka wesoła komedyjka: ,,O Józię”. Opró. z tego 
wieczór upiększa śpiewy kolenu na chór mieszany i dcklrcna- 
cye Prosimy uprzejm e Szan. Publiczność o jik najliczniejszy 
udział. Bilety nabyć można w święta w ..Llu”, w Czyteiiii 
hudowei i przy kasie; ceny j-1- zwykle, począwszy od 75 tpn. 
do 2 mk. Początek punktualni • o godz. 7. Zarząd.

Micha tkowtce. Iow. sp'.cwu ,,S">v/iczek-’ zosUîic 
odnowione. Pierwsze zebranie w nied; .cle, 2(| b m, w '“t.ntt- 
racyi p, Orlińskiego o godz. 5 wieczorem.

Biskupice. „Kółko oświaty” ma poaiedzenie ... nie. 
dzielę, 20 b. m. o godz. 4 po poł. na kati p. Walierowej.

Król. H u t a. Baczność Sokół ! W soł otę, 28 b. m. o 
godz. 8 wiecz. ćwiczenia na sali „Deutsches Ilans” innrzecjw 
kościoła św. Jadwigi.

L i p i n y. W niedziele, 29 b. m. o g<xlz. 2 walne zebra
nie filii górników Z. Z. P. na sali p. .Morawie'./.

R o źd z i e n - Szonie n i c e. Tow „Sc’!«',1": Zebranie 
w niedzielę, 2li b. m. o godz. 4 no poi. na sali p. Abel,

Rit a a. Iow. śpiewu „Dzwon” się przebudza i urządza 
ima 29 b. m. zebranie o godz. 5 po poł. na małej sali hra
biowskiej (p. Szekaczka). I.iłbownik&w śpiewu i starych człon
ków zaprasza ’ Z a r z ą d.

Łabę ty. Tow. wyborcze odbędzie swe jxisiedzenie w 
niedzielę, 29 n m. o godz. 3 po poł. na sali p. Marondla w 
Niepnszycach. Na porządku dziennym bardzo ważne sprawy.

O«3 Admîsn'sle'ar-ÿ--

poszukujemy na Roźdzlcń - Szopienice 1 Król. Hutę.
Zgłoszenia clo

Admimsiracyl »Katolika« w Bytomiu.

$iuro porady urawiui „Kaioiilu”
będzie otwarte w poniedziałek. 30-go grudnia b. f. 
w Bytomiu przez cały dzień. — W wtorek, 3I-gq 
grudnia w Katowicach po połutiniu od godz. 3—5.
WWIIIIIIUIMU »IM—Wil !■»■■■■ II wn I I IH lir I II—iw — Wl I1Ł1IH

Nakładem „Polaka’’, spółki wydawniczej z cn 
odpow w Katowicach. — Drukiem drukarni „Kana
lika”, spółki wydawniczej z ogr. odpow. w Rytonruj. 
Redaktor odpowiedzialny; Jńzeł PalęcBki w Bytomiu.

! Przy wpadkach śmierci
polecam m<5) bogato zaopntrzo ly skład

- inimkń Umianych i metalowych -
■ Własny wytworny wóą pogrzebowy.
J Pierunorządne xloter e na mary < dekoracya.

KaBuxa, zaktaJ pogrzeb.
■ Tel ‘'I5S Gllwtoo, ul Mikułowska 17. Tel 1358

Skůr.? świeNziac^ 
uoi szybko i pewno urzçd. 
zbadana oet koioru i za
pachu apecyaina maść. 
Puszka 6.00 mk. porto 
osobno. Kurhad w kaum- 
hnrg ajSaaio li. Markt 12.
oprt « ,J0s»u

iieumaiysm
każdego rodtaiu usuwa
ją ezybko Kasperka 
nacieranie i ta letki 
n.w.er. 5.Qp. tabu 2.UÜ 

t>O nabycia Ijlko J.r»W*
Lïiwe w

Kptiręę w Kosięelole 
ihowbeuUn U.-ei.a


